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W iadom ości krajowe*

Z B e r l i n a ,  dnia 20. Stycznia.
Na odbytej w  dniu dzisiejszym uroczysto­

ści koronacyjnej i o rd e ró w ,  N. Pan następu­
jących u rzędników  w ojskowych i cywilnych, 
oraz obywateli W .  X iąstwa Poznańskiego o r­
derami i znakami honoru  ozdobić raczy ł:

I. O r d e r e m  O r ł a  C z a r n e g o :  J. Lxcei- 
łencyą , Generała piechoty, oraz dowódzcę 
5go korpusu a rm ii , G r o ł r n a n .

II. O r d e r e m  O r ł a  C z e r w o n e g o  2gićj 
kl. z liściem d ęb o w em : Dr. F r e y m a r k  lii 
skupa kościoła ewariielickiego i Generalnego 
Superintendenta w  Poznaniu.

III.  O r d e r e m  O r ł a  C z e r w o n e g o  óciej 
kt. z w stążką: B o c k ,  Tajnego Radzcę spra- 
w ićdliwości i Sędziego przy Sędzię Najwyz- 
m m  Appellacyjriym w  Poznaniu. — J a c o b ,  
Radzcę szkolnego i Konsystorza w  Poznaniu.
■— M a s s e n b a c h ,  Tajnego Radzcę finanso­
w eg o  i Dyrektora prowineyalnego p o borów  
w  Poznaniu.

IV.  O r d e r e m  O r ł a  C z e r w o n e g o  4tćf 
klassy: v o n  d e n  B r i n k e n ,  Majora dymis- 
syonowanego, Radzcę Ziemiańskiego obw o d u  
Międzychodzkiego i Koniuszego krajow ego 
w  Sierakowie. — G r e v e m t z ,  Radzeę Zie­
miańskiego yy Gnieźnie. *— n c T e l k e »

Tajnego Radzcę sprawiedliwości i Sędziego 
przy Sądzie Najwyższym Appellacyjnym w  
Poznaniu. — R a d k e ,  właściciela dóbr w  M u­
row ańcu  w  pow . Bydgoskim. — R o g a l  li. 
Tajnego Radzcę regencyjnego w  Bydgoszczy. 
  i s c h m i d t ,  Amtsratha w  Polskiej w s i , ob­
w o d u  Regency i Bydgoskiej — S c h w a n e n -  
f ield,  dziedzica w  Kobelniku, obw odu Re- 
gencyi Bydgoskiej. — 5 ' u v e r n ,  Tajnego 
Radzcę regencyjnego w  Poznaniu. — ei s s -  
l e d e r ,  Radzcę sprawiedliwości i Kommissa- 
rza sprawiedliwości w  Poznaniu.

V. O r d e r e m  Ś w .  J a n a  (St. Johanniter.yi 
M a s s e n b a c h ,  dziedzica z Biało k . . z , pow , 
Międzychodzkiego.

VI.  Z n a k i e m  p o w s z e c h n y m  h o n o r o ­
w y  m : H e i n r i c h ,  oberżystę w  Prittisch,
o b w o d u  Międzychodzkiego — K r e t z i g ,  Se­
kretarza przy Sądzie Ziemsko-miejskim w  Gro­
dzisku. -  M e i s s n e r ,  w ójta  w Eichberg, 
p o w . Czamkowskiego. — W  i 1 k e ezekutora 
przy Sądzie Ziemsko-miejskim w  Kościanie.

W iadom ości zagraniczne.
F  r a n c y o.

Z P a r y ż a ,  dnia .14. Stycznia.
M o n i t o r  donosi dzisiaj, że spory Francyi



118

z  Rzecząpospol i tą  Argentyńską  bliskie, os tate ­
cznego zała twien ia .

J o u r n a l  d e  P a r i s  p o w i a d a ,  źe jakikol­
w i e k  będz ie  w y p a d e k  dyskussyi nad pro jek­
t e m  do adressu,  zmiana  Minis te ryum jednak  
po s ta n o w io n a  " W i a d o m o ś c i  (powiada  w s p o ­
m nia ny  dziennik)  zdaniem naszern uzasadni o­
n e ,  oznaczatą juz posady,  które Minist rom 
wy s tą p i ć  mającym pr zeznacz ono P. Barthe  
zostanie z n o w u  p i e r w s z y m  Prezesem i z b y  
o b r a c h u n k o w e j ,  a P. S im eon w  miejsce Ma r­
szalka G era rd  jako Kanclerz  legii h o n o r o w ć j  
nastąpi .  P. L a r a v e - L a p l a g n e  zostanie G e n e ­
r a lnym  P r o k u r a t o r e m  przy  Izbie o b r a c h u n k o ­
w e j  w  miejsce Tana S c h o n e n ,  który prezeso ­
s t w o  w  Sądzie  kassacyinym otrzyma.  Pan 
Mart in  przestan ie  na  urzędz ie  Rad/.cy pr zy  
Sądz ie  kassacyjnyrn. Pan  Salvandy życzy so­
bie posady  Gene ra lnego  D yr ek to ra  Król .  a r ­
c h i w u m ,  lubo P. Mole  n ie radby  oddali ł  od  
lej posady Pana  D c u n o u ,  przyjaciela Pana 
R o y e r - C o l l a r d .  G ene ra ł  B e rn a rd  obe jmie 
puśc iznę  po  Mięciu Choisc-ul,  t. j. zostanie 
G ub e rn a to rem .  L u w r u  ,i Adiu tan tem Króla.  
Hr .  Monta l ive t  p rzy jmie  z a p e w n e  urząd  I n ­
te n d e n ta  listy cywi lne j .  W  miejsce zaś o d ­
c h o d zący ch  M i n i s t r ó w  nastąpią :  G e n e ra ł
S c h r a m m ,  w  miejsce G e n e r a ł a  B e r n a r d a : P. 
Arnilhau w  miejsce Pana Ba r th ;  P. St. Marc  
G i r a rd in  w  miejsce Pana  Sa lvandy; P.  Cu n in -  
Gr idain  w  miejsce Pana  Mart in  a P.  Maceau 
w  ińieisce Pana  RosSmel.  P. L a m a r t in  w s tą -

E>i do gabinetu  jako Minister  oświecenia.  Gdy-  
>y takie Mjnis te ryum tylko przez  tydzień je­

den  ostać  się m o g ło ,  o przyszłości  rządu  r e ­
prezentacyjnego  zw ą lp i ć b y  należało."

N a  posiedzeniu Izby  D e p u t o w a n y c h  d. 14. 
Stycznia po obszerne j  m o w i e  Pana Tłi iers,  
k tó rą  Prezes Rady t reściwie  zbijał ,  p r z y s tą ­
p ion o  do pr zegł oso wan ia  nad  ( w y m i e n i o n ą  
już)  p o p r a w k ą  dotyczącą się pa ragrafu Arikoń- 
skieso. W y p a d e k  był  następujący;

P 1 aczba głosujących . 427.
Absolutria większość  . 214.
Za p o p r a w k ą  , . . '2'28.
P r z e c i w  niej . . . 199.

P o p r a w k ę  t ę  w i ę c  n a  k o r z y ś ć  M i n i ­
s t r ó w  w i ę k s z o ś c i ą  2 9  g ł o s ó w  p r z y ­
j ę t o .  W y p a d e k  ten c e n t r u m  z ż y w ą  p r z y ­
jęło radością.

N a  p o s i e d z e n i u  I z  b y  D e p u t o w a n y c h  
d. 15.  S t y c z n i a  toczyły się o b ra dy  nad pa ra ­
grafem pro jek tu  do ad ressu ,  do ty czącym się 
s p r a w  szwajcarskich.  P o n i e w a ż  w  m o w i e  
o d  t r o n u  żadnej  o n ich  nie by ło  wzmian ki ,  
me  przed łoży ło  w ię c  s t r o n n ic tw o  jrninistery- 
aine żadnej  p o p r a w k i , lecz w n io s ło  o zupe łne  
opuszczenie  tego paragrafu .  T ego  żąda ł  P a n

Moreau.  W y p a d e k  g łosowania  był  nas tępu­
jący:  L iczba glosujących . 429.

Absolutria w i ę k s z o ś ć .  215 .
Za pa ragrafem . . . 208 .
P r z e c i w  n iemu . . . 221.

Paragraf za tem odr zucon o  i zostanie opusz­
czony.

P o s i e d z e n i e  dn.  16.  S t y c z n i a .  Szósty 
p a ra g ra f  dotyczący się Hiszpanii  po  krótkiej  
r o z p r a w i e  Marszałka Clauzel ,  k tóry  pol i tykę 
M in i s t r ó w  po d  w z g lę d e m  Hiszpanii  zganił, 
p r a w i e  jednozgodnie  przyjęto.  Po do bn ie  
przyjęto paragrafy w z g lę d e m  Polski i Mexyku,  
k tóre  się nie stały p o w o d e m  dalszych obrad .  
Przyszła -więc kolej na drugą część p o p r a w k i  
Pana  Arni lhou,  kiedy paragrafyr z e w n ę t r z n ć j  
polityki się do tyczące  już za ła twiono .  Część 
ta p o p r a w k i  b r zm i  jak następuje:  « Po d  t y m  
r z ą d e m ,  t ro sk l i w y m  o godność  naszę i bę dą­
cy m  w i e r n y m  s t róż em  p r z y m i e r z ó w  naszych,  
z a j m u j e  F r a n c y a  na ziemi i w  szacunku lu­
d ó w  zaw sze  to mie jsce ,  które  się jej na leży 
i k tórego  nigdy stracić nie może.«

P rz y  odejściu pocz ty  jeszcze nie przyszło 
do  przegłosowania .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn. 13. Stycznia.

(Haridelsblad.) — W o j n a  p iśmi enna  między  
dz iennikami  minis te rya lr iemi a opozycyjnemi  
codz iennie  się w z m a g a  a u c h w a lo n y  n i e d a w n o  
te m u  przez  f rancuzką  Izbę d e p u t o w a n y c h  fra­
zes w  adressie na m o w ę  od  t ronu  nie m o ż e  
także o b y d w ó c h  tych  s t ron  z sobą  pojednać.  
Z drugićj s t rony  po w s ta ł a  niezgoda w  t o w a ­
rzyszeniu Pa na  l J ucpe t ia ux ;  c z ło n k o w ie ,  p r a ­
gnący na przód  p o s t ę p o w a ć ,  ob win ia ją  d r u ­
gich o zdradę  i tchór zos two.  Także  Ministe- 
r y u m  m o c n o  się zaczyna t r w o ż y ć  o s t a n o w i ­
s k o , jakie s towa rzysz en ie  to za imuje ,  i zdaje 
się n a w e t ,  że Pan  DucpetiauX utraci sw ój  n- 
r z ą d  Genera lnego  Inspektora w ię z ie ń ,  jeżeli 
p r z y  s w o i m  zamiarze  ob s t aw ać  będzie.  — 
Dziś  rano  nadeszły do Min is te rs twa  s p r a w  
zagran icznych  ró w n o c z e śn ie  depesze  z L o n ­
dy nu  i Pa ryża ,  gdzie się cały zb iór  dy p lo m a­
t ó w  wsze lk ich  s t r o n n ic tw ,  zdań i b a r w  zna j ­
duje. I tak w  L o nd yn ie  są P a n o w i e  Gerlache,  
1'raet,  B a ro n  S to c k m a r ,  van de  W e y e r  i Szef 
dy w iz y i  Minis te rs twa  s p r a w  zagranicznych;  
w  Pa ry żu  zaś P a n o w i e  M e r o d e ,  Hoffschmidt,  
M e tz ,  A n s e m b u r g ,  Hrabia  Arscbot ,  Lehon,  
a szczególniej  sama K r ó l o w a  Belgi jczyków,  
k tóra także n ie z a w o d n ie  nie mały w p ł y w  na 
ojca s w e g o  w y w i e r a .  T a k o w y  are opag ,  zło­
żony z na jznakomi tszych m ę ż ó w  Bruxell i ,  u- 
w a ż a ć  należy za ostateczne wys i len ie  rządu  
naszego,  aby  pożądaną po m oc  ot rzymać.  — 
Dziś p o  po łudn iu  odbędz ie  się po d  p rz e w o -
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d n i c t w e m  K r ó la  rada m in is t e r y a ln a ,  i  t o ,  jak  
s ł y c h a ć ,  w  sk u te k  n a d e s z ly c h  sz ta fe ta m i z w i e l u  
p u n k t ó w  gra n ic y  p ó łn o c n e j  w i a d o m o ś c i  o s k o n ­
c e n t r o w a n y m  r u ch u  w o j s k a  h o le n d e r s k ie g o .  
P y t a n ie  t e r a z ,  c z y  t a k i e  z a łó g  w  A n t w e r p i i ,  
T o u r n h o u c i e ,  JL ierze , H a s se lc ie  i D is c i e  n ie  
w y p a d a  w z m o c n i ć .  Z d a je  s ię  ta k ż e ,  ze  s ię  
n a p a d u  arm ii be lg ijsk ie j  na o b ó z  p o d  B e v e r lo o  
o b a w ia j ą .

Z d n i a  14 .  S t y c z n i a .  
O b s e r v a t e u r  d o n o s i :  » W  sk u te k  p o r u ­

s z e ń  w  w o j s k u  h o le n d e r s k ie m  G e n e r a ł  M a g n an  
s w o j ą  g ł ó w n ą  k w a t e r ę  d o  o b o z u  p o d  B e v e r lo o  

r z e n i ó s ł ,  a w o j s k o  b ę d ą c e  w  l i a s s e lo ie  i o -  
o ł ic y  o d e b r a ło  r o z k a z ,  a b y  na p i e r w s z y  zn a k  

g o t o w e  b y ł o  d o  boju . D r u g i  i trzec i  b a ta l io n  
t r z e c i e g o  p u łk u  s t r z e l c ó w  p ie s z y c h ,  s to jące  
z a ło g ą  w  D ie sc ie  i H a s s e lc i e ,  mają jutro d o  
o b o z u  w y r u s z y ć ,  a d w a  s z w a d r o n y  k o n n y c h  
s t r z e l c ó w  z  S t  T r o n d u  m ają  z a ło g ę  w  I la s -  
s e l c ie  w z m o c n i ć . "  4I_

P o g ło s k i  o  r o z p o c z ę c i u  k r o k ó w  n ie p r z y ja ­
c ie l sk ic h  m i ę d z y  w o j s k i ć m  belgijskiern a h o ­
l e n d e r s k ie m  n a b a w i ł y  d z iś  g ie łd ę  w ie lk i e g o  
s trachu . R a z  g ł o s z o n o ,  ź e  X ią ż ę  B ern a rd  S a s -  
k o - w e j m a r s k i  c h c e  n ie s p o d z ia n ie  na A n t w e r p i ą  
u d e r z y ć ,  d ru g i raz  z n o w u ,  z e  H o l e n d i z y  na 
o b ó z  p o d  B e v e r lo o  n a tr z e ć  p o s t a n o w i l i .  N a  
k a ż d y  p r z y p a d e k  n ie s p o k o jn o ś ć  ta n ie  d o w o ­
d z i  b y n a  m n ie j  ty le  p r z e z  n ie k tó r e  g a z e ty  o -  
k r z y c z a n e g o  p a t r y o t y z m u ,

W l o c b y.
G a z e t t a  d i  F i r e n z e  z a w ie r a  n a stęp u ją ce  

p is m o  z P i z y  z  dnia 6. S t y c z n ia :  » S k oro  X ię -  
żft iczka M a r y  a K ry s ty n a  O r le a ń sk a ,  X ię ż n a  
W i i r t e m b e r s k a ,  z b o h a tersk iern  z d a n ie m  się  
na w o l ą  b o s k ą ,  w z m o c n i o n a  religijną p o m o c ą  
G e n e r a ln e g o  W i k a r e g o  Luigi della  F a n tin a ,  
B o g u  d u c h a  o d d a ła ,  z a ję to  s ię  p r z y g o t o w a ­
n ia m i d o  w y ś w i a d c z e n i a  zm a r łe j  X ię z n ie  o s ta ­
tn i c h ,  n a le ż ą c y c h  jej się h o n o r ó w .  W  p ią tek  
d. 4. o p u śc i ł  s tro sk a n y  m a ł ż o n e k  zm arłej  X ię -  
żnej tak d o t k l iw ą  stratą  d la  n ie g o  p a m ię t n e  
m ia sto  n a sze  i w y j e c h a ł  d o  ć e n ń y .  C ia ło  na- 
b a l s a m o w a n o , w  p o tró jn ą  t r u m n ę  w ł o ż o n o  
i w c z o r a j  zrana w  sali p a łacu  V ite l l i  na w s p a ­
n ia ł y m  katafalku u s t a w i o n o .  S a lę  tę  z a m ie ­
n io n o  wa k ap licę ,  gdzie' d u c h o w i e ń s t w o  n a b o ­
ż e ń s t w o  o d b y w a ł o ,  i j e szc ze  d z iś  i ju tro  o d ­
b y w a ć  b ę d z ie ,  —  W  n a s z y m  k o śc ie le  p r y m a ­
s o w s k i m ,  b o g a to  p r z y o z d o b io n y m  i o ś w i e c o ­
n y m  o d b y ł o  się w i e l k i e  R e q u i e m ,  na  k tó r y m  
się  X ią ź ę  N e r n u r sk i ,  X ią ż ę  S a s k o - K o b u r g s k i ,  
P o s ł o w i e  fr a n c u z c y  w  S ard yn ii  i G e n u i ,  G u ­
b e r n a to r  m ia s ta  P i z y  i t. d. i w i e l u  F r a n c u ­
z ó w  i U i i r t e n b e r c z y k ó w  z n a jd o w a ło .  Z  k o ­
śc io ła  p o s z e d ł  P r z e o r  d y e c e z y i  San  F r e d ia n o  
z  w i e l u  b o n if r a tr a m i  d o  k a p l icy  za ło b n ć j  g d z ie

ab so lu c y ą  p r zed  c ia łe m  p o w t ó r z y ł .  D n ia  5. 
w i e c z o r e m  w y j e c h a ł  X ią ię  N ernurski d o  L i ­
v o r n o .  C ia ło  X iężn ej  s ta tek  p a r o w y  z  L iv o r ­
n o  d o  M arsylii  p r z e w ie z i e .

P r z y  se k cy i  c ia ła  X ię żn e j  M ary i W u r t e m -  
b crsk ie j ,  o k a z a ło  s i ę ,  ze  n i e u le c z o n e  o s ła b ie ­
n ie  n a r z ę d z i  d o  tr a w ie n ia  p r z e z n a c z o n y c h  
b y ło  p r z y c z y n ą  jej śm ierc i .  P iersi  i p łu c a  z u ­
p e łn i e  b y ł y  z d r o w e .

A m e r y k a .
W e d ł u g  jednej z  g a z e t  brazylijsk ich  ś m ie r ć  

d yk ta tora  P a r a g w a j u ,  Dra. F r a n c ia ,  n ie p o d ­
pada żadnej w ą t p l i w o ś c i .  D z ie n n ik  E c h o  
F r a n ę a i s , '  w y c h o d z ą c y  w  R io  d e  J a n e ir o  
w  ję zy k u  fr a n c u z k im ,  w  n u m e r z e  s w o i m  z  
d nia  19. P a źd z iern ik a  r o z b ie r a  p r a w d o - p o d o ­
b n e  skutki te g o  w y p a d k u ;  w y r a ż a  d o m y s ł ,  i e  
n a stęp c a  D ra . F r a n c ia ,  k t o k o l w i e k  on  b ę d z ie ,  
n ie  potrafi d łu g o  u tr z y m a ć  w p r o w a d z o n e g o  
p r z e z  te g o ż  tak o stro  p r z e s t r z e g a n e g o  sy s te -  
m a tu  o d o s o b n ie n ia .

Rozmaite wiadomości.
P r z e s t r o g a  d l a  r z e m i e ś l n i k ó w .  —  

F r a n c u z k i  u c z o n y  V i l l e r m e  w  je d n e m  d o n ie ­
s ien iu  s w o j e m ,  p r z e s ła n e m  n ie  d a w n o  do aka­
d e m ii  m o r a ln y c h  i p o l i ty c z n y c h  n auk  w  P a ­
r y ż u ,  ro b i  u w a g ę ,  iż w ł ó c z ą c y  s ię  po  krajach  
r z e m i e ś l n i c y ,  c z e la d n ic y  i osobyr ń ie p r z y w ią -  
z a n e  d o  r o d z in n e g o  życ ia  i s ta łe g o  s iedliska, 
stają się z w y k l e  m a r n o t r a w c a m i  i z ły c h  n a ło ­
g ó w  nabierają. P o w s z e c h n e  p anuje  zd an ie ,  iż 
p o m i ę d z y  klasą r z e m ie ś ln ic z ą  stan  m a łżeń sk i  
jest p r z y c z y n ą  jej n ę d z y ;  ale  r z ecz  m a się  ina­
cze j .  R z e m ie ś ln ic y  zosta jący  w s t a n i e  m a ł ż e ń ­
sk im  są w  o g ó le  d a lek o  lepićj u r z ą d z e n i ,  za-  
g o s p o d a r ę w a n i , a z a tć m  i m ajętn iejsi n iż  b e z -  
źen n i.  Z o n y  i c h ,  k tóre  W  w o l n y m  stanie  
b y ł y  l e k k o m y ś ln e  i n ie g o s p o d a r n e ,  po  z a m ę z -  
c iu  s w o j e m  na w i d o k  p o tr z e b  fam ili jn ych  stają 
się  o s z c z ę d n e m i ,  a w p ł y w  ic h  zrząd za  z w y k le  
w r m ę ż a c h  p o d c b n ą ź  zm ia n ę .  P. V il lerm e  przy  
tćj s p o s o b n o ś c i  rob i także u w a g ę ,  iż jedną z 
n a j g łó w n ie j s z y c h  p r z y c z y n  m a r n o w a n ia  p ie ­
n ię d z y ,  jest ten  z ły  z w y c z a j  p o m ię d z y  rze m ie ­
ś ln ik a m i ,  że  w  S o b o t ę  w i e c z o r e m  w y p ła c a ją  
c z e la d z i ,  która p r z e z  N ie d z ie lę  i P o n ie d z ia łe k  
z w y k l e  c a ły  z a ro b e k  t r w o n i .  W  p r a c o w n ia c h  
w  P a r y ż u  za czę l i  n ie k tó r z y  r z e m ie ś ln ic y  w e  
C z w a r t e k  w y p ła c a ć  c z e la d z i ,  a ten  sp o s ó b  
p o c ią g n ą ł  n a jp o m y ś ln ie jsz e  za‘sob ą  sk u tk i , dla  
t eg o  z a le c a m y ,  aby  w s z y s c y  r z e m ie ś ln ic y  p o ­
sz l i  za ich  p r zyk ład em .

P r z e b i e g  z a l e c e n i a  s w o i c h  t o w a ­
r ó w .  —  T e n  w ie lk i  k u n sz t  u w ia d o m ie n ia  
z a le ż y  w ła ś c i y y i e  W  łą c z e n iu  p r z e d m i o t u ,  o b -
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chodzącego  jedyn ie  au to ra  o b w ie sz c z e n ia ,  z 
d r u i im  p rz e d m io te m , o b ch o d zący m  czytelni- 
k a ,  k tóry  gdyby  nie t o ,  w ca leb y  go me czy ­
ta ł.  J a k  m o c n o  ten o w o c ,  w y p ie lę g n o w a n y  
w  Anglii, ak lim a tyzow al się już na ziemi Iran- 
cu zk ić ) , d o w io d ą  następujące uw iadom ien ia ,  
w y ję t e  z d z ie n n ik ó w  p a ry z k ic h :  1) P rz e d ­
w c z o ra j  w  w ie c z ó r  po s trzeżo n o  osob liw sze  
z a w is k o  natury , Kój cza rnych  m o ty ló w  
w z n ió s ł  się nagle pod  luk iem  P o r t  R o y a l ,  i 
u lec iaw szy  znaczną p rz e s t rz e ń ,  osiadł na da­
c h u  k aw ia rn i  de la V icto ire  w  ulicy Heldcr, 
gdzie się w y śm ien ite  lody i smaczne p o t ra w y  
na  śniadanie znajdują. Z w ra c a m y  u w a g ę  ba 
d a c z ó w  na to rzadkie  z jaw ien ie  na tury . 2 )  
W ie lk a  i n ie z ró w n a n a  nasza ak torka  J Pani 
M a rs ,  czytając w c z o ra j  w  w ie c z ó r ,  zapaliła 
p rz y p a d k ie m  firanki sw e g o  lózka. Szczęściem , 
i e  }ćj m eb le  by ły  z dę tego  żelaza fabryki braci 
P P . G a n d i l l o t  p rzy  ulicy Belleford. G dyby  
n ie  ta okoliczność by łb y  ten  p rzy p ad ek  n a j ­
sm utniejsze za sobą  p o c iągną ł  skutki. fi)  
W z n io s ł a ,  n ieścigniona nasza artystka tra i-  
c z n a ,  J P .  M ars ,  czytała w c z o ra j  w  łóżku  d ru ­
gie w y d a n ie  ro m an su  P a u l ,  k tó ry  u  Hipolita  
Souvera in  p rz y  ulicy' Beaux-arts w ła śn ie  w y ­
szed ł  z d ru k u ,  w  tern zapaliły się firanki u jej 
ł ó ż k a ;  szczęśc iem , i e  w y ra ź n y  d ru k  dzieła 
byna jm n ić j  nie uszkodził  jej o c z u , i tym  sp o ­
so b em  postrzegła  p ło m ie ń ,  n im  się pożar  ro z ­
sze rzy ł  i t. d. 4 )  Szczytna nasza m is trzyn i  
k u n sz tu  d ram atycznego  J P .  M ars , zajęta by ła  
czy tan iem  w c z o ra j  w  w ie c z ó r  p rz y  św ie tle  
d w ó c h  ś w ie c  n o w o -p a te n to w a n y c h  bougies de 
T E to i l i ,  fun t po  d w a  frank i,  w  te m  się lich­
ta rz  w y w r ó c i ł  i zapalił b rzeg  firanek od łóżka ;  
w  okam gnien iu  s tłum iono  p ł o m i e ń ; p rz y  tćj 
okoliczności p rz ek o n an o  s i ę , jak w ie lc e  te  
św iece  są za le tne , a lb o w ie m  jedna z n ich  le­
żąc p rz e z  całą m in u tę  na d y w a n ie  moiree z 
z ie lonego je d w a b iu ,  nie z robiła  przecież na  
niój na jm niejszej plamki.

N a p o l e o n  w g r o b i e  R u b e n s  a. — 
N apoleon  za ch o w y w a ł o sob liw szy  system  w  
uczczeniu  pam ięci w ielk ich  artystów', jak się 
z  następującego o k a zu e  zdarzenia; Po w s tą ­
p ieniu  na tron zw iedzając A ntw erpiję udał się 
do kościoła św . Jakóba, i rozk azaw szy , aby 
m u  o tw o rzo n o  grób s ław n ego  malarza R u- 
b en sa , w stąp ił do niego. O soby z jego or­
szaku opow iadają, i e  nabalsam ow ane zw ło k i 
za ch o w a ły  jeszcze w szystk ie  kształty ludzkiego 
ciała, i i e  takow e tylko n ieco brunatną barw ę  
przybrało. Rubens w  ubiorze rycerskim  sw e ­
go  czasu z m ateryi najdroższćj, m iał prócz  
tego  na szyi i piersiach w szystk ie  łańcuchy i 
ordery, które jako sław n y  malarz i dyplom at 
Z różnych  poyyoddyy od m onarchów  otrzym ał.

W  milczeniu  p a trzy ł  C esarz  p rzez  czas nie 
m a ły  na ten szczególny w id o k  i m usnął kilka­
k ro tn ie  białą ręką po b runa tne j ,  tw a rz y  i po  
b rodz ie  zmarłego. Koczem postrzeg łszy , iż 
jeden z jego a d ju ta n tó w ,  dla ochronien ia  się 
o d  w ilgoci w ' tem p o d z iem n em  sklepieniu, 
g ło w ę  n a k ry ł ,  z w ró c i ł  się ż y w o  do n ie g o :  
M frędzeibym w ć p a n u  p rz e b a c zy ł ,  gdybyś to  
w  m oim  pokoju  u c z y n i ł ,« rzek ł  rozkazu jącym  
to n e m  do w alecznego  oficera, k tó ry  pojąc nie 
m ó g ł ,  dla czego N apoleon  źądat od  niego ta ­
kiego znaku uszanow ania . Po zw ied zen iu  tego 
g robu  w s z e d ł  N apo leon  w  kościół i z w r ó c i ­
w sz y  się do p roboszcza , k tóry  się dla d o m u  
.Bóźego znacznego  sp o d z ie w a ł  p o d a ru n k u ,  
r z e k ł :  ,, Xiężę p ro b o szczu ,  R u b en s  jest w ie l ­
kim  m a la rz e m   Ju t ro  każesz w ć p a n  do
L u w r u  zaw ieźć  o b ra z ,  k tó ry  jest ozdobą  tćj 
kap licy . « T o  rzek łszy  oddalił  się od  p r o b o ­
szcza , k tóry  tego pojąć nie m ó g ł ,  jak m ożna 
ogołacając z jedynćj ozdoby  kap licę ,  p rzez to  
uczcić artystę. Jakoż  w  sarnćj rzeczy  obraz  
te n  dn iem  późnićj p rzes łano  do P a ry ża ,  zkąd 
go dop iero  w  r. 1814 na d a w n e  miejsce p o ­
w ró c o n o .

W  P u la w ie  u m a r ł  dnia 10. L is topada r. 1838 
zaszczytnie znany  jako  poeta  w  n arzeczu  ma- 
ło -ru sk iem , M ajo r  K o t l a r e w s k i .  Między 
innem i t r a w e s to w a ł  o n  E n e id ę  W irg il iusza  
i jest a u to re m  kilku sztuk tea tra lnych . U r o ­
dził się w  P u l ta w ie  r. 1769.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

Dnia 22. Stycznia 1839.
Sto- Na pr. kurant

P ■prC. goto-
wizną

papie­
rami

Obligi długu państwa . . . . 4 103* ićtef
Pr. ang. obligacje 1830. , . . 4 102i 10if
Obligi premiow handlu rnorsk. — 6 9 f |
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt.

4 102j 1011
4 1011

Berlińskie obligacye miejskie . 4 --- 991
Królewieikie dito . . 4 1031 102*
Elblągskie dito . .  . H —
Gdańskie dito w T. . . . . — 48 _
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3* 1001 100*
Listy zast. W . X. Poznańskiego , 4 104J 104J
W schodnio - Pr. listy zastawne , Si 10U

lO lf
100J

Pomorskie dito a . H 101*
Kur- i Nowomarch. dito ,  . 34 1021 101 i
Szląskie dito . . 4 1034 —
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No-

wej-M archii . . . . . — — 93
— 2151 2141

Nowe dukaty — 181 —
Frydrychsdorr • . • • • • 
Inne monety złote po 5 talarów . _

13{,
131

13{5
12*

Disconto > .  . .  • • • — 3 4


